
P S Z C Z Ó Ł K A  K H a K O W S K J ,  

26. S t y c z n ia  j8ao.

Praca jest godłem tn ij rzeszy ,
K u  tiej popędza Z e fir  me skrzydełka rączet  

Dość m nie zasili pocieszy,
Ddy ,z uiylkiem przyjemna zabawkę pułącsę*

P K Z E N k k N S T W O  D Y D O N Y *
  - i a, t ŁS V-Jck ASI = I jd S jj

Z C z w a ite j Księgi 1 Enejdy P , r  ;n owanej.
' '  ’rf«rc* • .-ł* -i '  a* i ■ ’1

F e BD'/N^NDA C h o t o m s k ie g o ,

Nie W enera cię rodzi, mii Dardan .twym Papą!

Próżno rod twoj ukry wad twa przewrotność szuka.** 

Ze leź ani zapłakał, nad moją neiorą?
A c h ! ratujcie, ratujcie, już innie spazmy biorą!.. 

Precz mi zmojego domu natychmiast niecnoto !

Znękanego wędrówką zmoczonego siotą, 
Przyjęłam  go do siebie gościnnie i czule ;
Kaza.am mu połatać i oprać koszule^

8HM
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w nowe poprzystrajałam boty i trzewiki.
P rzyb yłe  z nim Urwisze, Z b ie g i; Uliczriiki !b 

Precz mi ziąd; co najspieszniej opuszczaj me progi-, 

Bo ci m ym  Policjantom każę dać batogi.

J całą twoją zgraję kijami obsypię!..
A  naostalku sama wydra pię cl ślipie!

iineasz ob.ecank- bojąc się spełnienia 

Leciał pomiędzy ganki schody i podcienia.

J wniezmiernym o skórę zostając kłopocie,

Nieonarł się nieborak, aż gdy był na flocie.

H I S T O R j A  Z U Z I .

M o z d z  •, a ł  I V .

W  yrn.A.\VA D o St o l ic y ,

Zazwyczaj niepomyślności, spadają na nas jak 
grad jedne po drugich. Jeszcze Pani Am jickr uieo- 

chłodła ze strachi po ostalniem zdarzeniu z murgra­

bią czarownikiem. kiedy zawistna Fortuna , nowe dla 
niej przygotowała niesmaki. Oszczędność za młodych 

latek pozwoliła jtj zebrać paręset czerwonych zło­

tych ; a z przyrodzenie czuła na potrzeby bliźniego, 
pożyczała biednym na fanty biorąc skromny procen- 

cik, bo uaj\v:ęcej tylko sto za sto. Pełnomocnikiem 

Pani Amsickiej był stary Szaja arendarz, .który w kil- 

ka dni po niepojętym wypadku z Panem Pokwapskira, 

wyniósł się z miasta po francuzku, to jest bez poże­

gnania, i więcej niepowrócił. Otrąbiono . obębniono
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zaraz ten czyn zdradziecki żyd a, ale za naszych cza 

sów rzadko się zdarzy wyśledzić winowajcę, który 
z j emędzmi ucieka, ''iigdy stroskana matka utracone­

go dziecięcia tyle nieupłakała, nigdy koclumka pu zgo­
nie swego lubego, nigdy panna przed ślubem, idąc za 
sześćdziesięcioletniego starca z przym usu; jednem sło­

wem; nigdy nikt tyle nieubolewał, nieszlochat . nie- 
wzdychał; ile nasza poczciwa, zacna ciotka, po swoich 

dukacikaeh. Jnna ciotunia pospolitego w ych o w am i, 
W tak.m nieprzyjemnynj wypadku, najpierwej b y  się 
starała pozbyć z doinu siastrzeniczkę będącą odtąd jej 

ciężarem. Pam Amsicka pj-zyszła uh myśl szczęśliwą, 

źę w.samem wykonaniu tego układu, źrzodło nowego 

sjzozęścia. znalazła.. „  Posłuchaj kochano Z u ziu , rzecze 

,, do niej po macierzyńsku. T w oi rnęlźioe nic ci nie- 

„  zostawili,, trzeba więc myśleć teraz osobie. Żyd 
,,  potępieniec ukradł- mię do .s.ieiaga. Kama już teraz 
,, nic przedsięwziąść niemogę, przynajmniej radą moją 

ciebie wesprzeć powinnam. Państwu Szambelań- 

sl ko pamiętni są na me usługi; kilka liter za tobą, 
„  wyjednają ci u nich wrstęp łaski w y , tak jakbyś mną 
„  samą była. Rok nieupłynie, a zgrabłkuchna , ładna 
„  Zuzanka, może być naczelną panien służących SzpińW 
„  belanowej. Nieuwierzysz kochaniu, co to jest. być 
,, w tym stopniu, u dworu, tych nieoszaeowanych Pań- 

„,stw a. N ajprzód  „

W  tym miejscu Pani Amsicka wem egła w s tr z y ­
mać się od ruskosznych di zyponmień, które się do niej 
uśmiechały; a biedna Zuzia, w pośród sz'ochan i ję-
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jó w „  niebyła. zdolną nic z: tego- wyrazurBfęći Dobras

V .  ' _ *i ,  f  ' j ;  .» • .

ciotunia dała: jej się napłakać dówcli a-sama siadła da 
stolika,, diii napisaniailLiu pełnego obszernych, w yw o­
dów lpezgiśłeii wdzięczności i przywiązania do swoich 

dawnych; państway. Błagając o.przyjęcie d i usług swej: 

siostrzenicy,, i ręcząc za jej, wychowalne podług, wła­

dnego. spuaobu myślenia..

Zuzia z ubogiem zawinięciem, i czai odziejski.ni 
listem ciotuni, sortowanym: skwapkwie za gorsik, nie 
zwło« znic puściła się ku W arsza wie;—  Trafia, od. ra­
zu do Pałacu Szambelaństwa,. i wchodzi z głową na 
dół spuszczoną.. Już Dostępowała na gorę, kiedy u- 
słyszy głos pi zerażli „ y :  „  Gdzie to, idziesz maleńka?,, -  

jlekniona odwraca rię, i widzi szwajcara wąsatego w  
bliskofci drzw i, a naramniki złote n; |ego olbrzymich 
Barkach, wprowadziły ją w  błąd domniemania, ze ta  
jest sam dań' Szambelau. '„1 Jaśniewielmożny Panie, od- 

„  powie drżąca,, oto- pismo od niojej: ciotki.—  Któż 

„  ona jest zaw o ła?—  Pani Amsi 3ka.—  A ch ! kocha— 
na M ałgosia! Ruszaj na gorę, dziew czyno,, Bóg % 

., tobą. W  tym  dzwoni, lokaj w ychodzi, odbiera
list, i niesie do Szambek ustwa  Zostawm y Zuzię

W przedpokoiu otoczoną przez całą czeredę dworską’ 

a dajmy krótkie wyobrażenia czytelnikom o państwu 

Szambelaństwu. Majątek ich b ył dość znaczny, nigdy 
im na niczem niezabrakło,. przecież ta sama jcdńostai- 

ttośi dobrego powodzenia, sprzykrzyła sie obojgu, i  

mimo podeszłych latek, żyli sobie oddawna każde we­
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dług swej Woli- Pan Siambelan sławny w  b y ł wszę­

dzie, posiadanym najparad.iiejszych koni wierzcho­

w ych, dzielna grą. w Faraona,  i wyborem kochanek, 

Pani Szarnhelanowa słyn n a z J.odaycb \ lec'’,Oj.ów, 
romansów i  dowcipu.

Nakoniee lieśmiałą Zuzię wprowadzono do jej 

aypialticgc pokoju.. .„ Moje dzn cie > Pani A m sieka, 

0 wiele dobrego, pisze mi o tobie. Lecz. podniet g łów - 

„  kę, dat sobie zajrzeć w  oczy. Piękna z ciebie blon- 

„  dynkalp postać udatnay- a tak maJo z ab ułożenia? 
„  Nieznasz. to jejzezę służby ?. —  Nieznam Jaśniewieł- 
,, można Pani —  W idzę w  tobie nieokrzesaną parąfi- 
„  ankę, lecz nierozpacżaj malutka;. wnet cię tu w y -  

» slrychną na cos lepszego..—  Panno Jastrzębska, ( za- 

woła Szambelanowa na pierwszą ż. swoich dam 

^  dworskich ) oddaję ci pod deztnr to wiejskie dziecko 
,, prostoty. —

(  Dalszy dag nastąpL)'

Z  A Ł S  A f O N  Y,

Już mrok ponury rozpostarł swe cienie,,

Głuche w około panuie milczenie; « ■ 'i "

Słodki s jn zajął wszystkich prawie ludzi,

A  mn‘e okrutna mność moja budzi! —

Próżno Letejskich doświadczam, strumieni,

Czuję moc zawsze trawiących płomieni;
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JUZ ja. oieszcZgswa chyba pu m j m  z.gOnifr

O  tjbie luby zapomnę Faunie! —
j a t h f c s l i .  • r" : w i&isiśfc *vd;

N iech  cię p rzyn ajm n iej dola m oja w zi uszy
A h ! przybądź choć raz duszo mojej duszy.

Ukoić żal mdi.  Safo nieszczęśliwa.....

Srugi kuchanku! litości twej w zyw a. —  .

Przybądź Pauuie chuć w ostatnią chwile!

Spokojni,'  y  tenczas już legnę w m ogile;
Bo jedno twoje słodkie rśmiechnienie.
Zgładzi w mem sercu przeszłości wspomnienie. —

L ecz ly  się może weselisz w  l 'b dobie,

- ’<“dy ja 'e,sierr w  ponurej żałobie; 

de wiesz źe twoja kashanka strapiona:
, ‘ k-slatniey prawie rozpaczy już kona. -

Przerwij żałosny jęk lutnio pieszczona! 

ikt mego żalu z śmiertelnych nie słyszy ;

N ie masz koło mnie lubego Faojua.......

Blady mi tylko smutek tow arzyszy!

h .  Szabel.

W" A R S Z A W A .

L is t do Przyjaciela, w Krakowie.

"~S"‘ l i i p W - y . j m e k ) 1 j~*

Dnia  20. Stycznia 1820. 

szystko u nas stopniami do świetności przycnodzi. 
le a tr  narodowy codzienr ie- przyjemniejszym i gusto-
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''Wniejszy ni się staje. Dzieje ojczyste najznakomitsze za­

trudniają dziś piorą. Szacowny Ludwik Dumszewsiu po- 
uiuiO gaij/.tki warczących zazdrośników, może prze­

cież z tern się pochlubić > źe on uieledwie pierwszy 
zasozepił na scenie Polskiej gust do lubej narodowości. 
Trudno tutaj niuwspomuiec o biednym Pustelniku z 
Krakowskiego przedmieścia, który się znowu szarpie, 

wyjeżdżając z wywiędłą gadaniną w  Gazecie. Żałujem y 
bardzo tego gderacza. Szczerze byśmy mu radzili za

przesiać dalej picać. Nudzi ni uniłusiei uic. W yraźnie
  \....

się wystawia na pastwę Orła _ tygodnika. Sam nit 
m ie co od nich żąda.... W  ostatmm artykule: Katva 

W iejska, zaczync od srogich przygan Łokietkow i,
( operze Dmuszewskiego ) porywa się na dwa pioina 

peijoóyczne vvviej wspomnione, które są chlubą nasze i 

stolicy; i korczy na jakimś wy sohłym Jegomości z lo r- 

netą.—  Poszedłby spać nieborak! .. Smutne on tylko 

wlewa w  nas przekonanie, że pustynia najpoważniej­

sza, zawfze pustkami trąci.... Trudno aby wniej szu­
kać ukształoerua  Dowcipu jescze trudniej, o chara­

kterze ani myśleć.....
- X . 3 . X

S r o k i  S z p a k  i  Si k o r a .

3 a j ha.]

W  pewnym ogródku o zimowej porze,

Obskoc.zyły Srok. Szpaka,

J jaka taka 

W ygadyw a nań co może.
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Niebity w  głowę 
W  idząc że niema z kim w d ać się w  roem0Wv, 

Sed„;.ił jiiilekąc nakrzaczKo.
W  tym  Sikorka niecierpliwe

T ak się do niego odzywa; r,

„  J dlaczegóż nieboraczku 
Zasępiłeś się jaŁ Sow a?

W krótce te Pani 3 

K rzykną że nie jesteś Witanie
V

Zliczyć pół słowa? j

IŃato Szpaczek odpoy/ie; Przebacz moje dżiecie,

„  W a r u  czasem zamilczeć, gd y k*o głupstwa pleci-. , .

S z a r a d y .

Pierwsze karta fi aneazka, -Irugh w alfabecie, 

W szystko u dawnych zaszczyt rdbiło kobiecie.

Pierwsze litera,

A  drugie rzeka 
Z tą d  medal oka.
W szystko zawiera 

O d 1 'ejednej Dobrodzil i 
jpia mężczyzn kompleinent dziki*

Pierw sze królów zabija, drogie yv ielkość daje 

"Wszystko tytuł, najczęściej biednym hę dostaje.


